
WIARUS POLSKL
Wychodzi ca wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-eatyrycznym p. t. „Zwierciadło.0 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nu  Polski1* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
tery T. nr. 117. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
t  l  odnoszeniem do dom u'1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za lnseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rab a t Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłació i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

N r . 110. Bochum, czw artek, 15 w rześn ia 1898. Rok 8.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
alw ić, czytać i pisać po polsku! Nie 
*est Polakiem, kto potomstwu swemu 
taiemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
300 marek kary albo 30 dni więzienia,
tak brzmi mandat karny, jaki otrzymał reda­
ktor pisma naszege p. A. Brejski od policyi 
bochumskiej. Przypomną sobie zapewne nasi 
czytelnicy, iż w początkach lipca otrzymaliśmy 
zakaz polecania zegarków z „orłem polskim" i 
napisem „Boże zbaw Polskę" i to pod zagro­
żeniem karą 100 marek albo 10 dniami 
więzienia za każdorazowe zamieszczenie takiego 
ogłoszenia. Wskutek tego został orzeł oraz 
napis wspomniany usunięty i pozostał tylko 
wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej. To 
jednak nie zadowoliło bochumskiej policyi, 
czego dowodem nadesłany mandat karny.

Taka to już dola redaktorów polskich, 
których pruskie władze na każdym kroku ści­
gają i karami trapią. W  tym przypadku trudno 
P ° j ł ° ,  gdzie pol'cya bochumska dopatrzeć się 
mogła przekroczenia, kiedy w całem ogłosze­
niu nie ma słówka o t'e'sH'-Jr a::i o
napisie „Boże zbaw Polskę". Zobaczymy jak 
na to zapatrywać się będzie wyższa instancya, 
do której się odwołaliśmy.

Także przyczyna wzrostu socyalnej 
demokracyi.

Przed niedawnym czasem wydał minister 
v. d. Recke rozporządzenie, aby doniesiono mu, 
jakie powody przyczyniają się do wzrostu so- 
cyalnej demokracyi.

Jest na czasie zwrócić urzędnikom, którzy 
ministrowi mają przysłać informacye, na jedną 
okoliczność uwagę, a to okoliczność, która w 
wysokim stopniu wpływa na rozwój socyalnej 
demokracyi, a której poznanie i ważność prze- 
dew8zystkiem ministrowi zalecić możemy.

Mamy tu na myśli sprawę pomieszkać ro­
botniczych o ile mówimy o przemyśle. Wpra­
wdzie zwrócono w ostatnim czasie baczną u- 
wagę na ten przedmiot i niejedno już ulepszo­
no, lecz to znaczy tyle, co kropla wody w 
morzu.

Wskutek podniesienia się przemysłu wzro­
sła ludność robotnicza w centrach przemysło­
wych ogromnie, tak, że często nastąpił brak 
pomieszkać. I tak musiał w Magdeburgu w 
roku 1897 magistrat kilkanaście rodzin robo­
tniczych, wskutek braku mieszkań umieścić w 
pospiesznie na własny koszt zbudowanych do­
mach, podczas gdy samotni robotnicy musieli 
sypiać po kwaterach w mieście i okolicznych 
wioskach. W  Kolmar było w październiku 30 
rodzin bez dachu. W  Harburgu musiał magi­
strat pomieścić rodziny robotnicze w sklepach 
szkół miejskich. Słusznie też powiada odnośny 
urzędnik rewizyjny: „Jakie są w  takich wa­
runkach noclegi niezamężnych robotnic, nie 
potrzeba wspominać."

Stosunki takie wpływają bardzo niekorzy­
stnie na pożycie rodzinne, a właśnie dobre po­
e c ie  familijne jest skuteczną obroną przed 
^zrostem socyalnej demokracyi. Tu byłoby

dobrze, gdyby zarządy miejskie popierały bu­
dowę mieszkań robotniczych. Atoli dotychczas 
są one budowie mieszkań robotniczych na 
koszt gmin nieprzychylnie usposobione, powia­
dając, że jest to obowiązkiem właścicieli fa­
bryk i budowniczych postarać się o zmniejsze­
nie braku mieszkań. Lecz i właściciele fabryk 
nie biorą się do dzieła. Charakterystycznem 
jest zajście w obwodzie Koblencyi. Tam zo­
stał pewien właściciel fabryki skazany za prze­
kroczenie rozporządzeń policyjnych, dotyczą­
cych usunięcia nieporządków z domaów robo­
tniczych, na 32 marki kary. Wskutek tego o- 
trzymał odnośny urzędnik rewizyjny od uka­
ranego fabrykanta następujący list: „Karę 32
marek, jaką pan spowodowałeś, zapłaciłem za­
raz z tej przyczyny, że mysz kotowi zawsze 
zawini. Rozumny człowiek musi tu panu do­
nieść, źe jeszcze nikt tak niesprawiedliwie nie 
został ukarany, jak ja w tym przypadku itd. 
Jeżeli pan możesz spowodować, proszę mi owe 
32 marki przesłać z powrotem, gdyż z takich 
pieniędzy państwo pożytku mieć nie może."

Jeszcze więcej jak brak pomieszkać przy­
czynia się do wzrostu socyalnej demokracyi 
szczupłość pomieszkać robotniczych. Dom ma 
być miejscem, gdzieby r  ojciec, wracający 
zniżony od pracy, szukać i znaleźć wypoczy­
nek. Lecz gdzie ma on zr- lffźć wypoczynek, 
jesoli jego pomieszkanie składa się z jednej 
izby, która służy za pokój mieszkalny, sypial­
nię, kuchnię i pokój dla dzieci równocześnie.

Znamiennem jest sprawozdanie o pomie- 
szkaniach robotniczych z obwodu akwizgrań- 
skiego: Czytamy tam: „Budowa mieszkań
robotniczych ani w przybliżeniu nie szła w 
parze z wzrostem liczby robotników, tak, że 
najlichsze pomieszkania są przepełnione. W  
tych głównie starych domach nie dochodzi do 
sypialń żadne powietrze i światło, a są one 
wogóle tak nędzne, że policya zamieszkiwaniu 
takich nór przeszkodzić powinna. W  roku 1890 
zrewidowano w tym obwodzie 900 pomieszkać 
robotniczych, a z tych miały 400 tylko jednę 
izbę. Nic zatem dziwnego, że robotnikowi o- 
brzydnie pobyt w domu, a on sam, rozgory­
czony, przechodzi do obozu socyalnej demo­
kracyi. Socyaliści powiadają mu, że klasa 
posiadająca się o niego nie troszczy i że do­
piero wtenczas będzie lepiej, jak socyaliści za­
czną rządzić.

Tu może pan minister coś uczynić, aby 
przeciwdziałać przewrotowi. Stać się to może 
w ten Bposób, aby tak, jak to uczyniono dla 
większych miast obwodu Diisseldorfskiego, da­
wniejszego miejsca pobytu ministra, wydano 
rozporządzenie policyjne, któreby ustanowiły 
jeszcze reguły pod względem zdrowotnym i 
moralnym, a które obowiązywałyby także przy 
małych pomieszkaniach.

Urzędnikom, którzy mają ministrowi prze­
słać sprawozdania, polecamy przeczytanie spra­
wozdania zawodowego z roku 1897. Znajdą 
oni tam do osądzenia zapytania, o ile Bprawa 
pomieszkać powiększa niezadowolenie socyalne, 
obfity materyał, z którego powyżej podaliśmy 
tylko kilka prób.

Ziem ie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur.

P e lp lin . Przeniesieni są wikaryusze: 
Ks. Bolesław Witkowski z Radowisk do Strzep-

cza, Ks. Józef Bielicki z L idzbarka do Ra­
dowisk, ks. Antoni Karpiński ze Szczuki do 
L idzbarka.

P ąezew o. W  nocy z w torku na środę 
przeszłego tygodnia włamali się złodzieje do 
tutejszego kościoła i rozbiwszy skarbonkę, za­
brali jej zawartość, lecz się nie bardzo obło­
wili, gdyż mieściło się w niej nie wiele.

Chełm no. Komisya kolonizacyjna do­
kupiła do Błędowa jeszcze Pląchaw y, tak iż 
powstanie tam  wielka wieś.

Ś liw ice . 9-go bm. t. j. z czwartku na 
piątek włam ali się złodzieje do katolickiogo i 
luterskiego kościoła.

R ów noup raw n ien ie w P ru sach  Z a­
chodn ich . Do ewangielickiej szkoły w B a- 
renhiitte uczęszcza 3, do ewangielickiej szkoły 
w Strippau 9 dzieci katolickich. W  obydwóch 
szkołach nie pobierają dzieci katolickie, jak 
pisze „W estpr. Y olksblatt", nauki religii, cho­
ciaż w pobliskich wsiach są nauczyciele kato­
liccy, którzyby mogli w tych szkołach udzie­
lać nauki religii. Do katolickiej szkoły w W y - 
szynie uczęszcza jedno dziecko ewangielickie, 
które na żądanie ojca pobiera osobną naukę 
religii. W szędzie, g .zie dzieci katolickie uczę­
szczają do szkoły ewangielickiej a nie udziela 
im nauki religii żaden nauczyciel katolik, są 
rodzic^ zpbnwj^ .V : r - to żebv za­
prowadzono dla ich dzle ' osobną naukę reli­
gii, którejby udzielał nauczyciel katolik z są­
siedniej wsi, a chociażby tylko jedno dziecko 
katolickie było w  szkole pomiędzy dziećmi 
ewangielickiemi, także powinni starać się ro ­
dzice o to, żeby ich dzieciom udzielano nauki 
religii w języku dla nich zrozumiałym.

P elp lin . D nia 9 bm. o godzinie 2-giej 
po północy wybuchł ogień w tylnych zabudo­
waniach p. Lifki. Ogień zniszczył dwa bu­
dynki, w których po większej części sami bie­
dni ludzie mieszkali. P rzy  ratowaniu odzna­
czyli się dwaj młodzi nauczyciele, z których 
jeden wyciągnął z palącego się domu nie mo­
gącą się przebudzić dziewczynkę.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Jaraczew . W  ubiegłą środę wieczorem 

wybuchł tutaj pożar w stodole właściciela 
Gierusa i przeniósł się następnie i na w po­
bliżu znajdującą się stajnię ; obadwa budynki 
zniszczył doszczętnie. Ponieważ pomocy było 
mało, przeniósł się ogień na sąsiedni dom go­
spodarza Kotkowskiego i spalił go doszczętnie. 
Obu pogorzelcom dopiero przed czterema laty 
pożar wszystkie zabudowania w perzynę za­
mienił.

G niezno. 15-tą rocznicę swego istnienia 
obchodziło w niedzielę tutejsze Tow. Młodych 
Przemysłowców.

W Śrem ie zawiązała się Spółka celem 
pobudowania młyna parowego.

Na czele przedsiębiorstwa stoi ks. prał. 
Wawrzyniak.

J a k s ice . Nie umiejąca po niemiecku ko­
bieta zażądała na dworcu tutejszym biletu po 
polsku, otrzymała atoli odpowiedź: „versteh 
nicht polnisch". Nie mogąc się w żaden spo­
sób porozumieć, zniewoloną była poszukać so ­
bie pomiędzy publicznością na dworcu tłoma- 
cza. A  nużby go nie była znalazła ?

R aw icz. (Nieszczęście). Na linii kolejo­
wej pomiędzy Rawiczem a Stramburkiem (Tra- 
chenberg) kładą pod mosty wielkie kamienne 
bloki. Przy windowaniu takiego wielkiego gra-



W I A R U S  P O L S K I

nitowego kamienia, zerwał się łańcuch, a ka­
mień ważący 10 centnarów spadł i zgruchotał 
m ularzow i Bittnerowi z Kraśnic pod Górą 
obie nogi.

K om igya kolonizacyjna kupiła dobra 
rycerskie Rumianek od p. E richa Zobeltitz.

K ościan . Nietylko na Slązku, ale i w 
naszej kościańskiej aptece (właściciel p. Selle) 
nie chcą mówić po polsku. Pan W . posłał s łu ­
żącą do apteki i ta  zażądała w polskim ję z y ­
ku lekarstwa, na co otrzym ała odpow iedź: 
„Ich verstehe nicht, miissen deutsćh sprechen®. 
P an  W . posłał służącą jeszcze dwa razy, n a ­
kazawszy stanowczo żądać po po lsku ; znów 
otrzym awszy taką samą odpowiedź, wróciła 
bez lekarstw . — W reszcie pan W . posłał dzie­
wczynę napisawszy żądanie swe na kartce, — 
lecz i tym razem bezskutecznie. Taki sam los 
spotkał pewną panię. P o  wielu sprzeczkach 
otrzym ała wprawdzie żądane lekarstw o, atoli 
z taką nauką: „Tu trzeba po niemiecku m ó­
wić, więc niech się pani nauczy po niemiecku®. 
W idocznie coraz więcej waryatów  na świeciel

* Z e SIązka czy li Starej P o lsk i.
W[<* ornych Ł aziskach  powstanie nowa 

parafia. Do niej mają należeć Górne, Średnie, 
i Dolne Łaziska, a może jeszcze kopalnia 
Brade.

K och low ice. W  nocy na czwartek za­
bity  został prądem elektrycznym na kopalni 
„Błogosławieństwa Bożego® (Gottessegen) 35- 
letni maszynista zakładu elektrycznego W in ­
centy W ilk. Pozostaw ia żonę i troje dzieci.

W irek . Na kopalni G ottessegen wpadł 
hajer Jan  Gajdzik z Halemby do szybu i od­
niósł znaczne rany na głowie oraz złam ał no­
gę. Odwieziono go do lazaretu knapszaftowe- 
go w Zabrzu.

Opole. W  „Gaz. O p.“ czytam y: „D er
Kynast.® Pod takim tytułem zamierzają H a -  
katyści opolscy wydawać od 1 października 
miesięcznik literacki, który ma zwalczać „ze ­
w nętrznego wroga, napierającą Słow iańszczy­
znę: Polaków, Czechów i Słoweńców 1“ Nowy 
podjudzający organ wielkoniemieckich agitato­
rów będzie widocznie Don Kiszotem skończo­
nym t. j. rycerzem walczącym z wiatrakam i, 
skoro aż trzy muchy ubić chce swą wielko- 
niemiecką łapą. Ciekawość, gdzie on na Gór­
nym Slązau o p u t k u  o i v  i  Cło.veńcam: ! W yda­
wnictwo podpisywać będą Georg Maskę i Dr. 
E rnst W achler.

Madejowe Łoże.
Opowiadanie historyczne z X I . wieku.

(Ciąg dalszy.)
Zygfryd zgrzytnął zębami i w gniewie 

uderzył mieczem o kamienną posadzkę tak  sil­
nie, że aż iskry prysnęły.

— Przekleństwo 1 — zawołał — żeby mi 
nie szło o was miłościwa pani, tobym wprzód 
Cały Poznań w perzynę zamienił i wyciął do 
nogi te  niecne gadziny polskie, które ośmielają 
się na nas rękę podnosić. Miłościwa pani, 
przez Boga, spieszmy się.

— Jam  gotow a! — rzekła królowa.
— Roderyku 1 — zawołał Zygfryd — niech 

s iadają  na koń rycerze.
Noc już zapadła, noc ciemna bezksiężyco­

w a i chmurna. W iatr zerwał się i coraz sil­
niej miotał proporcami rycerzy niemieckich na 
dziedzińcu zamkowym i czerwoną królewską 
chorągwią na wieży. Od czasu do czasu sil­
niejszy podmuch wichru przynosił z miasta 
gw ar głosów ludzkich i nawoływania.

— S ta rż a ! starźa I
Był to stary okrzyk, stare hasło wojenne 

Poznańczykćw  i dowodziło, że gromadzili się 
uzbrojeni i gotowi do bitwy. To też w zam ­
ku spieszono się ; królowa dosiadła trzym ane­
go przez pazia konia, to samo królewicz K a­
zimierz, panny służebne i rycerstwo. O tw o­
rzono cicho bramę, spuszczono most zwodzo­
ny i część rycerstw a z Zygfrydem na czele 
w yruszyła przodem. Potem  szły wozy, k tó ­
rych było cztery, naładow ane skarbami. Za 
wozami jechała królowa, królewicz, panny słu­
żebne i paziowie, otoczeni dokoła rycerzami 
pod wodzą Roderyka.

Pow oli cała ta  grom ada ludzi i koni opu-

Wladomośel le świata.
B erlin . W ybory do sejmu pruskiego 

edbędą się w czasie niezadługim, gdyż listy 
prawyborcze wyłożone będą już w dniach 21, 
22 i 23 września.

Cesarz W ilh elm  i  car M ikołaj.
Ciekawych przyczynków do manifestu pokojo­
wego dostarczyli w tych dniach władzcy nie­
miecki i rosyjski. W  środę powiedział cesarz 
Wilhelm w Oeynhausen: „Najlepszą rękojmią
zachowania pokoju jes t silna, gotow a do boju 
niemiecka armia, jaką miałem co dopiero spo­
sobność podziwiać i z której niezmiernie się 
cieszę. Daj Boże, abyśmy przy pomocy tak 
znakomitej armii i doskonałej broni mogli się 
przyczynić do utrzym ania pokoju w całym 
świecie.®

W  prasie rosyjskiej mowa ta  wywarła 
wielkie wrażenie. Nie wszystkie jednak dzien- 
nniki mają równe zdanie. Podczas kiedy jedne 
piszą, że po wygłoszeniu takiej mowy nie mo­
żna się łudzić, aby udało się przeprowadzić 
rozbrojenie — inne, a do tych należą i „Now. 
W rem ia“, podnoszą, że z tego, co cesarz W il­
helm powiedział o utrzymaniu dobrej armii, 
nie trzeba jeszcze wnosić, jakoby armii tej 
nie można zmniejszyć. W  rosyjskiej propozy- 
cyi chodzi tylko o zwołanie konferencyi, która 
ma na celu powstrzymanie zbrojeń wojennych, 
a z tym programem nie stoi w sprzeczności 
mowa cesarza Wilhelma.

Nie będziemy streszczali innych głosów 
prasy rosyjskiej, raczej zaznaczymy drugi 
charakterystyczny przyczynek do manifestu 
pokojowego. Otóż, jak  donosi biuro W olfa, 
wystósował cesarz Mikołaj do swego stryja, 
wielkiego księcia Aleksego, pod 6 b. m. r e ­
skrypt, w którym w yraża wielką radość, że 
podczas świeżego swego pobytu w Sebastopo- 
lu miał sposobność przypatrzeć się dzielnym 
obrotom floty czarnomorskiej.

„Cieszę się — tak mówił cesarz Mikołaj 
— z tego, co widziałem, niewymownie, gdyż 
w silnej flocie, zgromadzonej chwilowo pod 
Sebastopolem, upatruję zadatek późniejszego 
spokojnego i pokojowego rozwoju całej połu­
dniowej Rosyi“ .

W reszcie wyraża cesarz Mikołaj nadzieję, 
że flota czarnomorska, pomna swej świetnej 
przeszłości, nie zawiedzie w danym razie po­
łożonego w niej zaufaniaiS.

Jeśli do tego dodamy za „Rhein. W estf. 
Z tg.“, której piszą z Berlina, że przygotow ania 
w sprawie powiększenia armii postępują dalej 
i że nowemu parlamentowi przedłożony zosta-

ściła zamek, przeszła most zwodzony i pu­
ściła się wyciągiętym kłusem po gościńcu na 
zachód słońca wiodącym. W iatr miotał p ro ­
porcami, zbroje chrzęściały, miecze dzwoniły, 
konie raźno parskały. W  dali przy resztkach 
brzasku wieczornego, ciemniała puszcza, ku 
której śpieszno dążono.

Gdy się nakoniec pod tę puszczę orszak 
Cały począł zbliżać, z poza krzaków zerwał 
się na koniu jakiś człowiek i zniknął wśród 
boru. Słychać było jeszcze jakiś czas odgłos 
kopyt, cwałującego konia, trzask łamanych g a­
łęzi, potem wszystko ucichło.

— To szpieg! — m ruknął Zygfryd — 
oby Bóg nas miał w swej opiece. Lękam się 
czy lada chwila nie zwali nam się tu  na kark 
przemoc Racibora.

VI.
W y p r a w a  M a d e j a .

Nie mylił się Z ygfryd; bo ów jeździec, 
który obaezywszy orszak królowej, nagle się 
zerwał i zniknął w ciemnym boru, był w arto ­
wnikiem M adeja. W ysłał on go osobno od 
siebie, żeby pilnował wyjazdu królowej z zam ­
ku poznańskiego.

W artow nik ten, chłopak młody, siedząc na 
oklep na rączym mierzynie, gnał jak  strzała 
po puszczy i oczywiście wśród ciemnej nocy 
nie lękał się pogoni. N akładając dobrze drogi, 
trzym ając się brzegu puszczy, dopadł on obo­
zu Racibora, M asława, M adeja i innych, który 
rozłożony był na skraju wielkich borów, cią­
gnących się na północ od Poznania, hen, hen, 
po N akło i rzekę Noteć.

Ominąwszy zręcznie wszystkich tych, któ­
rzy  chcieli go pytać, czemu tak pędzi co koń 
wyskoczy, wartownik dostał Bię nakoniec do 
obozu M adeja, który ze swymi ludźmi stał

nie wielki projekt wojskawy, wonczas śmiało 
można powiedzieć, że mają zupełną s łu ­
szność ci, którzy w mowach, wygłoszonych 
przez obydwóch cesarzy, nie mogą dopatrzyć 
się zrealizowania pięknej myśli cara Mikołaja.

W iedeń. Śmierć cesarzowej austryackiej 
z ręki mordercy przeraziła tu wszystkie w ar­
stwy ludności, które też szczerze dla cesarza 
Franciszka Józefa w yrażają współczucie.

H rabina Sztaray, dama dworu cesarzowej, 
takie podała korespondentowi „Neue F r. Presse® 
szczegóły m orderstwa, którego była św iad­
kiem :

Przybyliśm y do Genewy w piątek w po­
łudnie i stanęliśmy w hotelu „Beaurivages.® 
Cesarzowa chciała tak  jak  w zeszłym roku 
zwiedzić Genewę, odbywała przechadzki nad 
jeziorem i zwiedziła park i wilę barona Adolfa 
Rotezylda. W  sobotę chcieliśmy parowcem na 
T erritet wrócić do Caux Cesarzowa przeno­
siła zawsze jazdę parowcem nad jazdę koleją. 
Około godziny 2 po południu miał parowiec 
odjechać. Cesarzowa była bardzo wesoła, stan 
zdrowia jej był wyborny. O pół do 2 opu­
ściłyśmy hotel i udałyśmy się na przystanek 
okrętowy. Szłyśmy spokojnie na trotoarze 
wzdłuż skweru M ontblanc, gdy naraz jakiś 
człowiek zbliżył się szybkim krokiem, minął 
szybko drzewo, które go dzieliło od cesarzo­
wej i będąc zupełnie blisko niej, udał, że mu 
się potknęła noga, przyczem wykonał giest 
ręką, jakby chciał się zatrzymać, poczem szybko 
pobiegł dalej. Cesarzowa zrobiła ruch wstecz 
i upadła. Schwyciłam ją w moje objęcia. Za­
pytałam  : „Czy waszej ces. mości nie zupełnie 
dobrze? Cesarzowa odpow iedziała: „Nie
wiem.® J a  dodałam : „To pewnie ze
strachu, może w. ces. mość oprze się na moje 
ręce?® Cesarzowa odparła na to : „Nie, dzię­
kuję !“

Próbowałam  mimo to ją  podeprzeć, lecz 
było to zbytecznem. P o  przybyciu na statek, 
zapytała mnie cesarzow a: „Czy jestem  bladą?® 
O dparłam : „Tak jest.®

W  tej chwili cesarzowa upadła i straciła 
przytomność. J a  i kilka dam na okręcie cu­
ciłyśmy ją. Uważałam zesłabnięcie jako przej­
ściowy atak nerwowy, o zamachu nie pomy­
ślałam, zajście owe na trotoarze rozegrało się 
bowiem bardzo szybko, nie widziałam żadnego 
narzędzia morderczego w ręku zbrodniarza.

Gdyśmy odpięły suknię cesarzowej, ujrza­
łyśmy m ale śiauy krwi. Cesarzowa odzyskała 
przytomność, podniosła się i zapytała czystym 
głosem : „Co się właściwie stało ?“ To były
jej ostatnie słowa. Poczem  upadła znowu,

OBobno i zatrzym ał się przed szałasem na 
prędce skleconym z drew, w którym Madej 
mieszkał. N a odgłos zatrzymującego się konia, 
Madej wybiegł z budy i zobaczywszy swego 
w artownika, sp y ta ł:

— Co now ego? gadaj!
W artow nik chwytając gwałtownie powie­

trze piersiami, odrzekł.
— Pojechali.
— K tórędy?
— Gościńcem na zachód słońca.
— Dawno ?
— Niedawno, co ma być dawno... pędzę 

przecie co koń wyskoczy.
—  Daleko mogą być?
— E j nie... droga piaszczysta a cztery 

wozy są naładow ane i rycerze też w zbrojach 
okrutnych pospieszać nie mogą.

— W ięc można ich dogonić ?
— Czemu n ie? na przełaj przez puszczę, 

można im naw et zabiedz drogę, bo gościniec 
nie idzie prosto jeno się garbi.

— Dużo ich jes t?
— Nie dużo, z pięćdziesięciu rycerzy, ale 

zakutych całkiem w żelazo i włócznie m ają i 
miecze żelazne.

Madej coś mruknął pod nosem i kręcąc 
czarną swą brodę stał przez chwilę zamyślo­
ny i ponury. W idocznie wahał się co czynić, 
bo skręcił zrazu do swej budy, ale zaraz się 
zatrzym ał i zaw ołał donośnym głosem :

—  K a n ia !
N a ten rozkaz w ystąpił z ciemności coraz 

większych chmurnej nocy chłop ogromny w 
krótkim kożuchu bez rękawów z nagiemi ra ­
mionami w łapciach lipowych, z wejrzeniem 
ponurem i dzikiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

M adość trupia pokryła jej oblicze, oddech s ta ­
j a ł  się ciężkim i zamienił się w rzężenie. 0 -  
k rę t odpłynął do brzegu.

Prosiłam  kapitana, *eby wrócił, wnet też 
’wróciliśmy do portu. Cesarzowę, która była 
zupełnie bezprzytomną, zanieśliśmy do hotelu, 
gdzie kilka minut później skonała. Umarła, 
n ie dowiedziawszy się wcale, źe stała się ofiarą 
zamachu. I  ja  dowiedziałam się o tern dopiero 
po jej śmierci i zdjęciu odzieży z jej ciała. 
"Utrata krwi była nieznaczna.

M orderca cesarzowej Luccheni zeznał w 
przesłuchach, prowadzonych przez komisarza 
policyi A uberta, źe w maju pracował w L o ­
zannie, a potem pojechał do Genowy w na­
dziei, że tam spotka księcia Orleans. Ten a 
to li tymczasem wyjechał, a on (Luccheni), wie­
dząc, że nie powróci, pojechał do Evian pod 
Lozanną, ale i tam księcia nie zastał. W tedy 
pow rócił do Genewy. Tutaj czytał w dzienni­
kach, że cesarzowa ausi-ryacka bawi w Gene­
wie. Ponieważ już dawniej raz cesarzową wi­
dział, przeto ją  poznał i wszędzie za nią cho­
dził. Od piątku po południu śledził każdy jej 
krok, ale nie mógł znaltźć sposobności w yko­
nania zamachu

W reszcie ustaw ił się w sobotę rano w po­
bliżu hotelu Beau Rivage, czekając Po  kw a­
dransie na drugą w południe widział, jak  k a­
m erdyner cesarzowej wyszedł z hotelu i udał 
się ku przystankowi okrętowemu przy Quai du 
M ont Blanc. Luccheni wniósł ztąd, że cesa­
rzow a chce wyjechać parowcem. S tanął więc 
naprzeciwko hotelu de la Paix, ukrywając się 
za  drzewem, a sztylet mając w rękawie. Po 
chwili cesarzowa z jedną damą dworską wy­
sz ła  z hotelu. Co nastąpiło potem, jes t już 
znanem.

Luccheni okazywał przy przesłuchach bez­
czelny cynizm i oświadczył, że już od 13 roku 
życia jest anarchistą. „G dyby wszyscy anar­
chiści — mówił — zrobili swój obowiązek, tak  
jak  ja , to społeczeństwo burżoazów prędko 
zniknęłoby z powierzchni." Dodał jeszcze, że 
bardzo dobrze wie, że pojedyncze m orderstwo 
nie wyda owoców, ale chciał dać przy­
k ład  zachęcający.

W  całej Szwajcaryi wiadomość o m order­
stw ie wywołała szczery żal i oburzenie, k tó ­
rego wyrazem są nadzwyczajne dodatki wszy­
stkich dzienników'. M orderca Luccheni, uro­
dzony w Paryżu, ale pochodzący z familii w ło­
skiej, zamieszkałej w Parm ie, będzie sądzony 
wedle kodeksu karnego kantonu genewskiego; 
kodeks ten zaś nie zna kary śmierci, tylko do­
żyw otne więzienie.

Z różnych stron.
Bochum . N a ostatniem zebraniu ogól­

nego tow arzystw a knapszaftowego zapytał je ­
den z członków o termin wyboru starszych 
knapszaftowycli, na co odpowiedziano, że po­
nieważ sprawa nie nagli, istnieje zamiar, aby 
zaczekać, aż nowe ustawy knapszaftu potw ier­
dzone zostaną. Dodano jednak, że wybory 
starszych knapszaftowych odbędą się praw do­
podobnie najpóźniej w listopadzie.

W  H olth au sen  kwitnie po drugi raz 
jab łoń  w ogrodzie Linkholta.

B rucli. Chociaż otrzymaliśmy czwmrtego 
księdza, nie słychać dotąd nic o tem, abyśmy 
podczas jednej mszy św. mogli śpiewać po 
polsku, jak  to dawniej bywało.

H orde. Ks. kapelan Schnurbus odchodzi 
n a  probostwo do Schwerte.

K c in s c h c i d .  Strejk lekarzy został ukoń­
czony w ten sposób, iż kasa chorych sprow a­
dziła innych lekarzy, którym wyznaczyła stałą 
pensyę, lecz tylko członków kasy będą mogli 
leczyć.

D ortm und. N a rynku bydlęcym został 
tu  12 bm. wieczorem czeladnik rzeźnicki K a­
ro l Augustin zażgany. M ordercy dotąd nie 
zdołano wyśledzić.

Nowy przyrząd do szyb k iego  roz­
n ieca n ia  ognia. Codziennie niemal czytać 
można w gazetach wieści o strasznych nie­
szczęściach, jakie się w ydarzają wskutek lekko­
myślnego dolewania spirytusu lub nafty do 
ognia, celem lepszego rozpalenia. Na setki 
rocznie liczą się ofiary, które w ten sposób 
Postradały życie lub stały  się kalekami. G a­
mety ostrzegają przed taką lekkomyślnością, a 
Jednak popełnianą byw a co chwila. Życzyć

więc tylko w ypada, ażeby zapobiegł takim 
wypadkom nowo wynaleziony przyrząd do roz­
niecania ognia, ze wszystkich dotychczasowych 
najprostszy, ale i najpraktyczniejszy. Składa 
się on z niewielkiego w ałka asbestowego, opa­
trzonego długim trzonkiem z drutu. W ałek ten 
zanurza się w butelce petroleju, poczem zapa­
liwszy, w kłada między drzewo lub węgle. 
Silny płomień, jak i się przez czas dłuższy 
z niego wydobywa, rozpala ogień w piecach 
naw et z złym przeciągiem. A znana w ytrzy­
małość asbestu na ogień sprawia, że można 
aparatu tego używać bardzo długo. Jeżeli zaś 
dodamy jeszcze, że kosztuje On tylko 10 fen., 
to chyba powinien znaleźć zastósowanie w naj­
szerszych kołach, powiedzmy w każdym domu 
i w każdem gospodarstwie. („Dz.*Kuj.“)

L angendreer. W  kopalni „Siebenpla- 
ncten" został zasypany górnik Józef Welshoff, 
który w drodze do domu chorych umarł.

H id delich . Górnik Jan  Okręt został 
pokaleczony w kopalni „G raf Bismarck" przez 
spadające kamienie i um aił wskutek odniesio­
nych ran.

H erne. W  kopalni „M ont-Cenis" zo3tał 
zabity górnik Brus. Nieszczęśliwy miał w je ­
sieni wstąpić do marynarki.

L im burg Nowy Biskup ""ks. Dominik 
W illy, opat cysterski, został 8 bm. w kościele 
katedralnym  konsekrowanym przez Biskupa 
mogunckiego księdza dr. Haffnera w asystencyi 
Biskupa trewirskiego ks. dr. Feliksa Korum i 
Biskupa-Sufragana fryburskiego ks. dr. Knechta.

Ze Szprotaw y na Śląsku donoszą, że 
w niewytłomaczony dotąd sposób zaginął z 
wieży tam tejszego kościoła katolickiego dzwon 
ważący trzy centnary. W ypadek ten wywołał 
wśród mieszkańców miasta wielkie zdziwienie.

N iem ieck i bank rzeszy puści wkrótce 
w obieg nowe banknoty 100 i 1000 markowe, 
które różnić się będą od dotychczasowych tem, 
źe : 1) będą opatrzone datą 1 lipca 1898 roku, 
2) włókno roślinne znajdować się będzie po 
lewej stronie daty, gdy dotychczas umieszczone 
jest po prawej, i farbowane będzie w 1000 m. 
banknotach na kolor zielony a w 100 mr. na 
czerwony, i 3) prócz dotychczasowego znaku 
wodnego opatrzone będą drugim, mianowicie 
jedną z liter alfabetu"łacińskiego na przemiany.

Z rok iem  1900  zestawiane będą w są­
dach listy bankrutów i takich, którzy już zło­
żyli przysięgę manifestacyjną albo też złożenia 
takowej odmówili. Nazwiska te  zostaną do­
piero skreślone po upływie 5 lat. L isty wy­
łożone będą w sądzie, a każdemu wolno będzie 
je  przejrzeć.

F ałd a . Pożar objął połowę miejscowości 
kąpielowej Salzschlirf, liczącej 1042 mieszkań­
ców.

D rożyzna m ięsa  tak bardzo oburza 
ludność Niemiec, że w rozmaitych miastach od- 
byw ają się publiczne wiece, na których zapa­
dają uchwały wzywające rząd do zaradzenia 
przykremu stanowi rzeczy. Podobne wiece od­
były się znowu w tych dniach w K arlsruhe i 
Norymberdze. W  Królewskiej Hucie górnicy 
zatrudnieni w rządowych kopalniach wystoso­
wali petycyę do ministerstwa, żądając podwyż­
szenia płacy, gdyż z dotychczasowego zarobku 
wyżywić swych rodzin nie mogą. Tak samo 
postąpią sobie wkrótce, jak  piszą z W rocławia, 
wszystkie inne kopalnie państwowe i prywatne.

Pożyteczne wiadomości.
D la właścicieli domów ważny a ciekawy 

wyrok w ydał senat karny berlińskiego kam er- 
gerychtu. W edług niego właściciel domu, który 
bezprawnie wejdzie do pomieszkania dzierża­
wcy, staje się winnym zakłócenia spokoju do­
mowego. W  przypadku, o którym mowa, 
właściciel domu kazał ślusarzowi otworzyć 
zamknięte pomieszkanie w nieobecności loka­
tora, aby je  pokazać osobie, która chciała owe 
pomieszkanie zadźierżawić.

W  drugiej instancyi sąd wywodził, źe 
właściciel w kontrakcie wprawdzie zawarow ał 
sobie prawo pokazania wydzierżawionego po­
m ieszkania; prawo to upoważnia go jednakże 
tylko prosić lokatora o wpuszczenie go do po­
mieszkania, nie zaś do wejścia weń wbrew woli 
dzierżawcy. Zamknięcie zaś pomieszkania na 
klucz należy uważać za wzbronienie wstępu. 
W obec tej wyraźnej woli lokatora nie wchodzi 
wcale w rachubę okoliczność, że lokator we­
zw ał gospodarza do jak  najrychlejszego posta­

rania się pomieszkania komu innemu. Sąd re­
wizyjny w Berlinie uznał wywody te za słu­
szne.

D la  zabezpieczonych od ognia. Pewne 
towarzystwo zabezpieczenia zmieniło ustawy, 
wsuwając do nich paragraf, źe układ zaw arty 
na lat kilka przedłuża się na tenże sam prze­
ciąg czasu, skoro odnośna osoba nie wypowie 
go przed jego upływem. Minister nie zatw ier­
dził ustaw, motywując odmowa tem, że nie­
wypowiedziany układ obowiązywać może nadal 
tylko na rok jeden.

Rozmaitości.
W artość Londynu. W artość pieniężna 

Londynu, jak  objaśnia jedno z pism angiel­
skich, jest tak wielką, iż jeśliby stolicę W iel­
kiej Brytanii chciano kiedy sprzedać, nie wy­
starczyłoby pieniędzy całego świata na zakupno 
jej wraz z wszystkiemi budowlami i pomnika­
mi. M ansion-H iuse, miejsce pobytu lorda ma­
jora, (burmistrza), kosztuje około 16 milionów 
mr. Znajdująca się w pobliżu giełda londyńska 
w arta wraz z placem, na którym stoi, około 
40 milionów. Ogromny budynek angielskiego 
banku oceniają na 160 milionów mr., lecz w 
kasach jego znajduje się 400 milionów złota, 
a więc ma wartości 560 milionów. Dom cen­
tralnego zarządu pocztowego, zwracający na 
siebie uwagę pięknością architektury, ma w ar­
tość 40 milionów; budynek sądowy w calem 
znaczeniu monumentalny — 60 milionów. W 
angielskiem Towerze rzeczy wartościowych i 
brylantów znajduje się za 28 milionów. K ate­
dra św. Paw ła, Opactwo W estminsterskie i bu­
dynek parlamentu wartością swą przewyższają 
miliard. Następnie w Londynie znajdują się 
ogromne muzea, na budowę których wydano 
wielkie sumy. Z publicznych sal godną zazna­
czenia jest sala koncertowa A lberta, która naj­
skrupulatniejsi znawcy ocenili na 4 miliony; 
królewskie akwaryum ocenione jest na blisko 
5 milionów, pałac kryształow y na 30 milionów, 
a H ydepark kosztuje najmniej 160 milionów. 
Niektóre ulice ze wspanialszemi gmachami ko­
sztowały miliony marek, a jakie bajeczne su­
my pochłonęła budowa mostów przez Tamizę, 
trudno naw et określić. Brzegi granitowe Tam i­
zy kosztowały do 520 milionów. Budowa 
tramwajów elektrycznych kosztowała do 240 
milionów, a kanalizacya 80 milionów. Podług 
średniej oceny 770 000 domów angielskiej s to ­
licy, należących do prywatnych 03Ób, przedsta­
wia wartość 28 miliardów mr. W ogóle wartość 
nieruchomości w Londynie według tych obli­
czeń przewyższa sumę 80 miliardów marek.

Nadesłano.
A lw ern ia  w G a lic ji. Klasztór św. 

F ranciszka w Alwernii na górze wysokiej stoi 
— odnowiony z ofiar ludu pracującego na 
Górnym Śląsku—buduje obecnie wieżę wysoką 
dla Pana Jezusa cudownego. K lasztor biedny 
puka do serc robotników polskich w W estfalii 
prosząc o ofiary łaskawe na budowę w ieży.— 
Kto przyśle ofiarę co najmniej 2 marki, otrzyma 
pocztą obraz fundacyjny P ana Jezusa cudo­
wnego, oraz ma udział w Mszy św. co nie­
dzielę odprawianej za życia i po śmierci — w 
roku więc 52 Mszy św. odprawia klasztór za 
ofiarujących. Należy posłać ofiarę przekazem 
pocztowym (Postanweisung) kilka razem na 
jeden przekaz pocztowy, a w liście nazwiska 
ofiarujących pod adresem : Ks. Stefan Podw or­
ski, Gwardyan klasztoru św. Franciszka w A l­
wernii (Galizien).

Nabożeństwo polskie.
Od południa 12 września do południa 17 września 

w II On tro p .
Od południa 17 września do południa 19 września w 

S c lia lk e .
Od południa 20 września do południa 24 września 

w H o n tro p .
Od południa 24 września do południa 26 września w 

G e lse n k ir c h e n -  A lt s ta d t .
26 września o 3 godzinie po południu w G iin n ig -  

f e ld  nabożeństwo ; o 6 godzinie wieczorem nabożeństwo 
w  G e lse n k ir c h e n .

Od południa 1 października do poł. 3 października w 
E ic k lu . O. Nazaryusz.

Doniesienia kościelne.
Nabożeństwo polskie w B o c h u m  w kościele Panny 

Maryi w niedzielę 18 września po poł. o godz. 4.
Od 12 aż do 17 września nie będzie mnie w Bochum,

Ks. Kleinsorge.



Wszystkim krewnynf i Rodakom donosimy, iz w prze­
szły wtorek umarł nasz najdroższy syn i brat

§ p .  M i c h a ł  T r u s z y i i s k i
w 17 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w przyszły piątek 16 września o 
godz. I/2S rano z domu żałoby przy ulicy Helenenstr. nr. 2 
w Bochum. — Prosimy o pobożne westchnienie za duszę 
zmarłego i o liczny udział w  pogrzebie.

Stroskani
R odzice i rodzeństw o.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
donosi szanownym członkom, iż zwyczajne zebranie, które w niedzielę, 
dnia 11 września nie mogło się odbyć, z powodu ryahłego wymarszu 
towarzystwa do Schonnebeck, odbędzie się w  niedzielę, dnia 18 wrze­
śnia o godz. 4-tej po południu. O liczny udział szanownych członków 
up r a s z a _____________________________   Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jacka w Bottrop.
W  niedzielę, dnia 18-ge września odbędzie Bię zw y cza jn e  

p o s ie d z e n ie  o 4 godz. po południu na sali p. Kirschbauma, na któ- 
rem będą także przyjmowani nowi członkowie. O jak  najliczniejszy 
udział w  zebraniu tak członków jak  i rodaków mile uprasza

_________________________________  Z a r z ą d .

Tow. św. Stanisława B. w Welper przy Hattingen
donosi członkom, iż p o sied zen ie  odbędzie się w  niedzielę, 18 wrze­
śnia o godz. 4 po południu. Upraszamy też Rodaków z Linden o przy- 
bycie do nas. __________________________________  Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Dzwon“ w Steele.
W  niedzielę, dnia 18 września o godzinie 2*/2 po południu od­

będzie się w a ln e  zeb ra n ie  koła. Z powodu oboru nowego za­
rządu udział wszystkich członków niezbędnie potrzebny. Zatem upra­
sza się jak najuprzejmiej, aby członkowie raczyli się licznie stawić. 
   Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Ewing
donosi swym członkom i Rodakom, iż w niedzielę dnia 25 września bę­
dzie obchodzić 4t ro czn icę  sw e g o  is tn ie n ia . Zabawa odbędzie 
się w  sali p. Klodta przy kościele. Program : Koncert, mowy, dekla- 
macye i teatr pod ty t: „Fatalna szafa“. Od godz. wpół do 1 aż do 3 
przyjmowanie sąsiednich towarzystw na sali posiedzeń. — Upraszam 
członków naszego towarzystwa, aby się stawili na przyszłe posiedzenie 
jak  najliczniej, bo jest dużo do obrady._______ K o  w a 1 s k i , prezes.

Towarzystwo św. Stanisława K. w Katernberg
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Katernberg i okolicy 
zamieszkałym, iż nasze tow. obchodzi dnia 18 września 8  ro czn icę  
swego istnienia. W szystkie Towarzystwa, które zaproszenia odebrały 
i te, które dla braku adresów zaproszeń nie odebrały, prosimy pono­
wnie o łaskawe odwiedzenie nas. Uroczystość odbędzie się w nastę­
pujący sposób: Od 1V2 do 2*/a godz. przyjmowanie bratnich towa­
rzystw zamiejscowych na sali p. Linnhófera w Katernberg. O godz. 3 
pochód z muzyką, rozwiniętemi chorągwiami i pałaszami do kościoła na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód na wyżej wymienioną salę, tam 
będzie koncert, mowy, deklamacye i śpiewy, a w  końcu teatr pod tyt.: 
„Kulturnik“. W stęp dla członków tow. 30 fen , dla nieczłonków 50 
fen, przy kasie 75 fen- O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Chrzc. w Ueckendorf
donosi swym członkom, że dnia 18 września zaraz po polskiem nabo­
żeństwie, które się ma odbyć o wpół do 4 godz. po południu, odbędzie 
się n a d zw y cza jn e  w a ln e  z eb ra n ie , na którem będzie płacenie 
miesięcznych składek, wpis nowych członków. Ponieważ ważne spra­
wy są do załatwienia, przeto o liczny udział uprasza się wszystkich 
członków. Z a r z ą d .
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P O W IN SZ O W A N IE

W ielebnemu

0. K orn eliu szow i
zasyłamy

w  d n i  u  g o d n y c h  I m i e n i n
(dnia 16 września br.)

jak najserdeczniejsze życzenia
zdrowia i błogosław ieństw a B ożego i szczere 
podziękowanie za trudy dla nas podejmo­
wane. Oby Pan B óg w zdrowiu i w  sile 
naszego Ojca jak najdłużej zachow ać nam 
raczył. W iel. O. Korneliusz niech żyje!

Tow. św. Wawrzyńca w Castrop.

Polska kiełbasa!
Moim szanownym odbiorcom polecam moją codziennie świeżą 

p o lsk ą  k ie łb a s ę , k is z k ę  z k a sz y  oraz wszystkie inne arty­
kuły rzeźnicze, wszystko jak  najlepszy towar.

F r .  S o m m e r k a m p ,
r z e z a l n i a  ś w i ń ,

Bahnhofstr. nr. 90 Herne, Bahnhofstr. nr. 90.

Baczność!
Każdego, któryby cokolwiek 

wiedział o miejscu pobytu
Józefa Walczaka,

rodem z powiatu Krotoszyńskiego 
w Wiel. Ks. Poznańskiem, który 
przed sześciu laty pracował w 
Eberswalde we W estfalii, prosi 
usilnie podpisana żona, aby jej o 
tem łaskaw był donieść.

A g n ieszk a  W alczak .
W i l s d r u f f  p. Dresden (Sachsen).

Służąca Polka
potrzebna od zaraz u
J. Wojciechowskiego 

w W annę,
przy ulicy Kastanien-AUee nr. 2.

Szukam dla mojej restauracyi 
żwawą i porządną

dziewczynę,
która też i w kuchni gospodynią 
zastąpić może.

W ,  B e r k e ,  Herne,
przy ul. Neuptstr. 33.

2biegłych i trzeźwych
pomocników ze­

garmistrzowskich
Polaków  przeważnie do ob­
ciągania nowych zegarków  
kieszonkowych tylko lepsze 
werki, 4 0  do 6 0  inr. mie­
sięcznie przy wolnem utrzy­
maniu, na życzenie od sztuk, 
zaraz lub od 1 paźdz., ob­
chodzenie bardzo miłe.

Bracia Paschke,
największy skład polski 

w O strow ie,
przy ul. Raszkowskiej -65 i W roc­

ławskiej 209.

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur­
ga, Bremeny i Bunden. W y­
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2 .85, 3 25,4  00 , 
4 .50 , 5 .20 , 5.50 itd., aż 
do 17 mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. J. Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios11 z Drezna, 
„W ulkan11 z Drezna 

poleca

Fr. Schnettelker,
Castrop.

D z i e ł a
Adama Mickiewicza

2 tomy w zwyczajnej oprawie 2,50 
mr., z przes. 2,80 mr., oprawne w 
płótno 3 m., z przes. 3,30 mr. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

N ow ość!
Piękne, małe ze­
gareczki, srebrne 
dubelt złot. brzeg, 
z pięknemi bardzo 
ozdobami, których 
jeszcze żaden nie 
widział. Tarcz , 
mała, biała lub i 
pięknie kolorowa | 
ozdobiona z złot. ' 
gwiazdkami. Spo­
dnie wieczko o- 
zdobione piękne­
mi kwiatami ko­

lorowo emaliowane, które się nie zmieniają. Są to najpiękniejsze 
najmocniejsze zegareczki, których jeszcze żaden z rodaków nie widział,, 
bo są najnowszej mody. W erki najlepsze na 6 lub 10 kamień, regulo­
wane na minutę po cenie 25 i 28 mr. Za dobre chodzenie 5 lat gw a­
rantuję. Gdyby się nie podobał, chętnie odbiorę z powrotem. Na ży­
czenie mogą być z herbem i napisem. Poleca i wysyła

M. Szczepaniak, Raszków, (Raschkow Bez. Posen).
Jedyny polski i największy skład. Reperacye tanio. Cenniki franko.

mogą zostać

Całe wojsko
wewnętrznych i zewn. chorób

jako to: kurcze, histerya, wzdęcia, choroby żołądka, nerek, pod­
brzusza, dalej migreny, reumatyzm, łupieża, choroby dziecięce, 
błędnica itd.

w każdym razie

natychmiast 
złagodzone

za pomocą

magnetyzmu życia
przez  m a g n ety zera  leczn iczeg o

W i l l i .  B u c h h e i m ’a  w  B o c h u m ,
L ouisen str. 4  (w  domu biura ludowego), 

dłuższy czas asystent sławnego magnetofata p r o fe so r a  tir. 
Ł u c ja n a  P u s c h a  w Lipsku-

P r z y jm u ję :  Codziennie rano od 9 do 1 godz., także w nie­
dziele i święta, prócz tego w poniedziałki, środy i soboty od 4 

do 6 godziny po południu.

najpewniej
u l e c z o n e

a zostają

Mały, piękny i bardzo mocny
3 -le tn ia  p iśm ienn a g w a ra n cja

tarcz biała lub pięknie kolorowa, format serca, gw iazdy itp.,. 
każdy z sekundą i pozłacanemi wskazówkam i, obciągnięty  

i na sekundę uregulowany.
Szczero srebrny ^'en zeSare^ jest

z dubelt, gładk. 1  u nas od kilkuna-
lub rzeźbiony, z ło - stu lat w prow a-
ty brzeg, Rem. IPT dzony jako dobry
Cyl. na 10 kam ie- 1 praktyczny,
ni 1 6 ,2 5  mr., na Rodacy zw ła—
6 kam. 1 3  2 5  m. szcza na obcźynie*
Polecam y i w ysy- udawajcie się po
łamy zaraz p r z e z —•••!$! J II te zegarti s  całero 
zaliczkę f r a n k o ! ^ z a u f a n i e m  do 
Na życzenie z her- rzete ln ego
bami nieco droż- polskiego składll
szy. w  O str o w ie .
Zegarek niepodobający się odbieramy i zwacam y pieniądze.

B r a c i a  P a s c h k e ,  Ostrów.
(Ostrowo Bez. Posen).

f Największy postęp w sposobie prania f  
•  stanowi sławny Minlos’a proszek do prania •

zwany „Lessive-Fhenix“
podług patentu I. P ico ta  w  Paryżu.

W  najznaczniejszych pismach dla kobiet omówiony i bardzo polecany.
Razem z „Lessive Phenix11 nie można używać mydła aai w  kawałkach, ani sproszkowanego. 
Za pomocą „Lessiyę Phónix“ otrzymuje się w sposób prosty, oszczędzający bieliznę i tani 

bieliznę olśniewająco białą i zupełnie bez woni.

Nagrodzony przeszło 40 medalami i innemi odznaczeniami.

Do nabycia w składach drogeryjnych, kolonialnych i mydła.

Z« druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brej&kJ w Bochum. — Nakładem i oaclonkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


